
Żubrze dyktando 2024 
Imię i nazwisko uczestnika ………………………………………..................
Liczba punktów ……………             miejsce ………………...
Chato „Pod Florianem”, co się w słońcu mienisz,
Jako brylanty i złoto, ten tylko doceni
Urok twój, co w łożu dziś nie zalegał, 
Lecz do dyktanda stanął w równych szeregach!
I porzuciwszy pielesz domową, żony łono,
Przywiózł tu swe ciało i duszę stęsknioną,
Co rok cały głód i nędzę wytrzymać musiała,
By w Dniu Żubra choć na chwilę się uradowała.
Już dyktando czas zacząć, naostrzyć ołówek, 
Słuch wytężyć, ucha nadstawić, by ze słówek
Nic nie uronić, co się z żubrem wiążą.
Cisza już, tylko przysłowiowe muchy krążą
I słuchają natchnionych treści rymowanych,
Brzęczą i kąsają pośród głów rozgrzanych,  
Znęcone ruchem ludzkim i niezwykłą ciszą
Przeszkadzać będą tym, co ze słuchu piszą. 				
Ale zanim słońce wtuli łeb w Otrytu kubrak,
Uhonorowany będzie mistrz dyktanda żubra.
Wieczór sczerni się, cichy, chłodny od Chodaku[footnoteRef:1], [1:  Wzgórze nad Lutowiskami] 

Mgieł chusta wstanie znad olchowych krzaków,

Od kirkutu sów pohukiwanie się powtarza,
Powoli żółkniał, różowił się i szarzał,
Ponad Mohyły i Trohańca szczytami 
Okrąg niebios znaczony świerków ciupagami,
Co kłuły księżyc po oczach, aż ten spuścił głowę, 
Słychać żurawi klangor gdzieś ponad Chreptiowem,
Co jesień zwiastują i kres turystycznej uciechy.
Znów letni ubiór przyjdzie zrzucić pod strzechy.
Lecz nie nam zalegać śród puchowych pierzyn;
Musi mieć pod górę, ten kto na szczyt bieży! 
W żubrze święto zróbże coś, co ucieszy;
Bo kto pisze dyktando, ten słowem nie grzeszy…
Lecz teraz nam niespiesznie, ale nie pomału,
Zmierzać trzeba do dyktanda finału,
Kciuki ścisnąć niesłabo, bowiem chodzi o to,
Że na paryskim bruku idzie gra o złoto,
Co się od lat dziesiątek już Polakom marzy.
Będziem wszyscy radośni i dumni, 
Jak gwoździa Francuzom huknie Huber z Humnisk, 
A odkręcony Kurek da punkt meczbolowy.
Lecz  wrócimy za rok, by do żubrowych
Słówek znów zasiąść w konkury,
Roztęsknią się lasy, zaczekają góry.
Choć głos łamie się w krtani, drży powieka,
Wiadomo - zimę jakoś musimy przeczekać.
